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Rząd „silnej ręki”.
Mai o się. u  lu go fet wały spor wewnętrzny 

w obozie isaiiacyjnym zakończył się zw ycię- 
stwem „grupy pułkowników11. T ik  b #  
wzglęóiiCm (zwycięstwem, że od współudzia­
łu w rządzie uchyliły się. nuwCl t. zw. „gru­
py gospodańcte111, nikt bowiem % 'fiaŁHow- 
leów ekonomicznych nie .chciał objąć teki 
skarbu, niewątpliwie najważniejszej poza 
wyisuniętą iniepfotrzcbme na czoło życia pań­
stwowego walkę z scpiiem i zmianą konsty- 
liiłcji.

Równocześnie jednak ze zwycięstwem 
„pułkowników11 prysł nimb tajemniczości i 
teur bonaLe'r,stwa wojóunego. W społeczeń­
stwie zaznaczało się nowiem ogjrojmne roz­
czarowanie. Oczekiwało ono, że do walki 
z , sejmokraieją11 słaną mężowie zasłużeni 
w walce o wolność, bohaterowie okryci ra­
nami, wslawidni zwycięstwami

Gbociaż wojna nu Szczęście dawno lhi- 
nęła i nie czas na,fząd'y wojska, mogło się 
jednak komuś zdawać, że trzeba, aby sko­
rumpowaną atmosferę oczyścić, oddali rzą­
dy w ręce łudzi twardych, którzy siłą woli 
i charakteru umieli nan.slwo wydobyć z im­
presji 'w o jednych.

Tymczasem w cieniu legendarnej po­
staci marszałka, często cierpiącego, wyrasta­
ją  ludzie, którzy z arm ją i je j niedawnym 
bohaterstwem nie m ają nici wspólnego, któ­
rzy w czasach najcięższych plątali się na 
Iyłerh lej annji i robili bajeczne karjecy

Jakkolwiek isię ustosunkować do tego 
zwycięstwa nowego kursu w poi i tyce. pa ń- 
slwowicłj1, — trzeba z całą objektywmością 
stwierdzić zawód, jaki spotkał nawet zwro- 
idnmkow tego nowego kiei unku.

Oczekiwano bowiem me tylko silnych 
rąk, ale i silnych głów. Bo rządzenie pań­
stwem, zróżniczkowanem społeczeństwem,- 
to jest wielka sztuka, której trzeba się długo 
i bardzo gruntownie uczyć, a można się, je j 
nawet nigdy nie nauczyć. -

Zwraca szczególną uwagę powołanie p. 
Matuszewskiegb ńa Irudńe stanowisko mini­
stra iskarbu Staraliśmy się.bdoś wyczytać o 
kwalifikacjach jego na lo stanowisko w o- 
pubiikowumym przez urzędową ajencję ży- 
iciorysie, Ale tam znajdujemy1, że o. Matu- 
•sze\vski zajmown1 się wszjyśtkienA inńem, że 
w Wiojtsku odznaczał Się w ważnej służbie 
wywiadowczej, żc pracował w dyplomacji 
że jako publicysta gloryfikowali faszyzm, a 
polilyki skarbowej i gospodarczej ma pró­
bować dopiero na nowedi stanowisku1.

Podobnie można pytać, dladzego inni 
panowie zostali min rs tram* tego lub owego 
resortu ? ~ 1

Przewrót majowy dokonał się między 
innemi i pod tern hasłem, że za „sejmokra- 
c ji“ obsadzano kierownicze stanowiska w 
państwie bredle kl.uCza partyjnego, bez oglą­
dania s*ię na kwmlifikaCje1. Przewrót miał 
dać Judzi właściwych na właśjetiwbm m iej­
scu. Z pięknej tej zasady już dawno się 
wyłamano, dziś iwydano ją  na jawne pośmie­
wisko. Ani bowiem cienia pozorów.

Dlatego utworzenie now7ego rządu obok 
rozczarowania wywołało zrozumiale zanie­
pokojenie — lęk, nie przed silną, ręką, ale 
o losy i przyszłość Państwa. Sojdsz tupetu 
z brakiem, powiedźmy, kompetencji- Drożna 
dla organizmu państwowego kooperacja.

Cała klasa pracująca świata
domaga j ią  przyśpieszenia prac Komisji rozbrojeń.

GENEWA, 15. 4. (Pat.). Szw1- Agehcja 
Teł. podaje: W dniu dzisieiszym do przewo­
dniczącego przygotowawczej komisji konfe­
rencji rozbrojeniowej Loudbna udała się de­
legacja II. Międzynarodówki, złożona z de 
EoruekeCe (Belgja), Renaudela (Franejai,
Weisa '(Niemicy) i Ałbarda, ażeiijy w imieniu 
.socjalistycznego świata robotniczego wyja­
śnił mu cele petycji, klóre tysiącami nadsy­
łane' są do Geinewy z żądaniem przyspie­
szenia prac komisji rozbrojeniowej. W cza­
sie rozmowy de Brouickere oświadczył, że 
bez szybkiego i poważnego

198,789 224 i l  długów zapłacić w  PolsKa
w roku bieżącym.

WARSZAWA, 15. 4. (te' wł.> W ub. 
roki bud żelowym Polska ma wpłacić na 
rachunek długów7 wobec państw obieyeh 
198,789.224 źl. Ze sumy lej 26 700.000 zło­
tych wypndia jako rala skonsolidował. ego

amerykańskiego, zaciągniętego w r. 
1924 na sumę 178 milj,otnow dblamw. — 
.12,182.8(50 zł. wypada jako odsetki 7 proc. 
p ożyCzki stab ilizacjyjn e j.

1 '—o—

Zaprzysiężenie nowego gabinetu.
WARSZAWA, 15. 1. flfcai.). tifiiii 15. 

ł). m., o godz 11 -tej przed poludmani odbyta 
się na Zamku uroczyistość zaprzysiężenia 
członków 'lowoniianownindgo gabinetu. — 
O glodz. 15.30 \v Pirlcizydjum Rady; ministrów 
podi przewodu idtwem Prezesa Rady mini­
strów Dr. Świtalskieigo odbyło się posie­
dzenie Rady gabinetowej. W posiedzeniu* 
leni wziął udział Marszalek Piłsudski.

Sprawa „Orbisu".
WARSZAWA, Pertraktacje w sprawie 

przejęcia , Orbisu11 przez nowe konsorcjum 
dobiegają końcia.

Propozycji kapitalistów zaglranicznyloh 
zostały ddfinitv\viiie odrzucone i „Orbis11 
przejmują kapitaliści wyłącznie polscy. — 
Układy m ają być zakończone1 lak, aby, „Or­
bis11 został gruntownie1 zreorganizowany i 
mógł rozpocząć działalnośle, przed otwar­
ciem powszechnej wystawy krajowej.

Iei'i grozi niebezpieczelistwo nowego 
wyśieigiii zbrojeń, co może doprowadził do 
ciężkiej katastrofy. Wobec przedstawicieli 
prasy oświadczy! de BrouCkdre, że codzien­
nie inaplywa Klio Genewy- około 10(1 petycji 
i że w pierwszyjm tygodniu1 sierpnia 1). r 
zamierzone jest zorganizowanie we wszyst 
kich krajach wielkich manifestacji ludio- 
wycb na czejez pokoju i rozbrojenia.

Nnlosen rządu n zwołanie 
Seimu T

WARSZAWA, 15. 4. (lei. Wl.> Z kol 
zbliżonyjeh d-o rządu obdeńdgo donoszą, że 
]>. Świlatski zamierza przedstawić Prezy­
dentowi Rz pitej wiiiosek zwołania seiitm na 
koniec maja r  b.

Pogrzeb sen. fow. Engliseha.
KRAKÓW, 15. 1. ^ k i. wł.). Dzisiaj o 

godz. 4 popoł. rozpoczął się obrzęd pogrze­
bowy tow. Engłischa. Przed1 Domem Ro­
botniczym przy uł. Dunajewskiego tysiączne 
tłumy robotników7 z członkami OKR PPS, 
Klubu radnych i komitetu związków z a w o 
dowych na czele, /gromadzeni ruszył i pod 
dbm żałoby przy ul Krótkiej. Po wyniesie­
niu zwłok z domu przemów it nau trumną 
tow Bobrowski imieniem klubu radnyjch so- 
cjalistyleznyicli, WydiwaHclwa „Naprzodu11, 
Kasy chorych. Następnie obrzęd' ruszył na 
cmentarz rakowicki, '".nimiie ńieśli na bar- 
kacli preedslawieadle związków. Na yuion- 
larzu żegnali Zmarłego imieniem CKW PRS 
Iow. Żuławski, im- ( KR-u Iow. pos. Mustek, 
im. ZP1AS (.seń. Kopcińsk , ,mieńiem druka­
rzy tow. Marszałek
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w szlagierowym filmie p. I.

Sensacje, tysiące atrakcji, niebywałe przygody 
humor. Uzupełnia nadzwyczajna amerykańska 

farsa p. t.

Szlagierowy Numer

Skład nowego rządu.
WARSZAWA, 14. 4. Do Pana Dr. Ka­

zimierza Switalskiego w Warszawie Mianu­
ję  Pana Pre/Jelsem RaUjy Ministrów*. Równo­
cześnie na wniosek Pański mianuję Panów: 
Sławoja Luicjana Skbćdkowskiego ministrem 
spraw wAwnetrznyeli, Augusta Zaleskiego 
senatora, ministrem spraw zagranicznych, 
Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego mini­
strem spraw wojskowych, Stanisława Cara 
ministrem sprawiedliwości, Sławomira Czer­
wińskiego, podsekretarza stanu' w minister­
stwie' W. R. i O. P. ministrem wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego, Karola 
Niezabylowskiego, senatora, ministrem rol­
nictwa, inż. Eugenjnsza Kwiatkowskiego, 
posła bo Sejmu Rzpitej, ministrem przemy­

słu i handlu inż Alfonsa Kiihna ministrem 
komunikacji, inż. Jędrzeja M ór acze wski eg o 
ministrem [robót |m,błk‘znydi, Aleksandra 
Rrystora ministrem. pracy i opieki ispołeczn- 
nej, dlra Witolda Staniewicza ministrem re­
form irolnyoh, inż. Ignacego Boernera. mini­
strem poczt i telegrafów oraz porutzam kie­
rownictwo ministerstwa skarbu Ignacemu 
Maluszewskiepiu, posłowi nadzwyczajnemu 
przyi Królewskim Rządzie Węgierskim — 
Warszawa, linia 14. kwietnia 1929 roku. 
Podpisany. Prezydent Mościcki. Prezes Rady 
Ministrów Świtałski.

Równocześnie Pan Prezydent Rzpltej 
podpisał odpowiednie dekrety nominacyjne 
na członkowi .n owego gabinetu.

Kwalifikacje nowych ministrów.
Dr. Kazimidrz Świtałski urodź ił się w r. 

1886 w S,anokif. Przed Wojną był supluitcm 
V III gimnazjum w t Lwowie. Był w I. Bry­
gadzie1 Leg jonów Polskich. W gruldniu 1918 
•oku1 zostaje powołany w charakterze refe­

renta politycznego do adjutantury Naczel­
nika Państwa. W 1926 r. został mianowany 
dyrektorem Departamentu politycznego 
MSWewu., a w icziejrwou 1928 r. objął tekę 
ministra oświaty,

Min lgnacjy Matuszewski urbdził się w 
r. 1891 W Warszawie. Wykształcenie otrzy- 
imał w 8-kia sowom gimnazjum filologicz- 
Ticm, następnie studijował na wydziale filo­
zoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie nauki historyczno-ekonoiiiiczne o- 
raz na wyższych kursach rohiictwa w W ar­
szawie ekonom ję  społeczną. W czasie wojny 
światowej był kapitanem arjmji rosyjskiej. 
Po wybuchu rewolucji rosyjskiej mianowa­
ny został komisarzem do spraw wojsko­
wych przy drugiej armji rosyjskiej'. W 1918 
r. zostaje szefem oddziału II sztabu gene­
ralnego. Niddawno mianowany został po­
słem polskim w Budapeszcie. 'Jest mężem 
znanej Sportsmenki p. Haliny Konopackiej’.

Minister Ignacy Boebner ulrodził się w 
Kaliszu. Studja techniczne odbył W Niem­
czech. Był inżyńiercm-instalatorem w Kra­
kowie i Lwowie. W czasie wojny wstępuje 
do Legjonów. W wyprawie na Kijów jest 
szefem oddziału II przy apmji gen. Żeli­
gowskiego. W r. uh. mianowany szefem 
Wydziału wojskowego w ministerstwie prze­
mysłu) i handlu, wyznaczony na gen. dy­
rektora , Polni idu".

Min, Sławomir Czerwiński urodził. się 
w 1885 r.. w Sompolnie. Studjował filozofję 
w Krakowie. W r. 1919 został wizytatorem 
seminarjów nauczycielskich. W r. 1928 
mianowany izostal podsekretarzem stanu1 w 
ministerstwie oświaty.

Ministejr AteksanJaer Pryśtor urodzi! się. 
na Wileńszczyźnie w r. 1874. Wyższe stu cl ja  
odbywał W Moskwie. Ou najmłodszych lat 
był on serdecznym przyjacielem Piłsudskie­
go). W 1919 r. był wiceministrem pracy. Po 
przewrocie majowym został szefem gabine­
tu] gener. inspektora sil zbrojnych.

IdjotycznE plony faszysty
węgierskiego.

M arzy ifiu się  sojusz polsko-węgiersko- 
włoski.

BUDAPESZT. Rewizjoniści węgierscy, czując, 
iż tracą grunt pod nogami, zaczynają w ostatnich 
czasach wysuwać najrozmaitsze, często wręcz djo- 
tyczne plany przeorientowania węgie-skiej nolityki 
zagranicznej.

Jeden z takich planów wysunięty został w 
tycn dniach przez polityka węgierskiego, Tiboru 
Edkhardta. Eckhardt, znany ze swych oogiądóW 
faszystowskich, oświadczył na odczycie, wygłoszo­
nym w węgierskiej Lidze Rewizjonistycznej, że so­
jusz węgiersko-włoski nie jest w stanie zapewnić 
pońtyce węgierskiej na forum międzynarodowych 
takich sukcesów, jak tego zwolennicy orjentacji 
włoskiej pragną. Orjentacja włoska nie może ucho­
dzić za dostateczną rękojmię powodzenia polityki 
Budapesztu na arenie międzynarodowej. Eckhajdt 
wysuwa wobec tego projekt porozumienia się z 
Polską i utworzenia sojuszu węgiersko-włosko- 
polskiego. Taki wspólny front węgiersko-w*osko- 
polsk mógłby z powodzeniem stawiać czoła wszel­
kim zakusom wszechniemieck;m i wszechsłowiań- 
skim, a równocześnie cnroniłby Europę przeć eks- 
panzją bolszewizmu. Właśnie dlatego — twierdzi 
Eckhardt — sojusz węgiersko-włosko-polsU mógł­
by liczyć na usilne poparcie ze Istrony Francji, która 
przy podobnym układzie stosunków w Europie 
środkowej musiałaby przyjść Wk jtce do przeko­
nania, że Mała Ententa i Czechosłowacja nie są 
dla niej poważnem oparciem Francja — według 
słów Edkhardta — już dlatego nie może liczyć na 
Czechosłowację, że ->aństwo to zmuszone - jest 
współpracować z Niemcami, iprzyczem współp-aca 
ta niewątpliwie dozna dalszego zacieśnienia w 
chwili, kiedy Austrja połączy się z Rzeszą. Rozu­
mując w ten sposób, Eckhardt wypowiada [poboż­
ne życzenie, by Francja odwióciła się od Czecho­
słowacji i zmieniła dotychczasową orjentację swej 
polityki w Europie środkowej. TPka zmiana o*jen- 
tacji polityki francuskiej przyniosłaby Węgrom 
wielkie korzyści, gdyż Francja — jak sądzi Ećk- 
hardt — przyczyniłaby się wówczas w wielkiej 
mierze po realizacji węgierskich planów1 rewizjo­
nistycznych i do restauracji starego królestwa wę­
gierskiego w granicach przedwojennych

HELLMUTH UNGLR.
2)

Sąd wśród lodów 
polarnych.

(Ciąg dalszy]).
— Czyi wiesz, kto jest sprawcą? Podejrzy wam 

koyos od dłuższego czasu, ale tak jak i ty nie 
mogę mu dowieść łotrowstwa
i — Henry — wyszeptał eskmps. i

Greeiy skinął głową, i
— Tak jest.
W tej chwili wbiegł w największem wzburze­

niu sierżant Brainąrd', wracający z szopy z pro- 
wjantam i zakomunikował o nowem włamaniu do 
magazynu

— Gdyby się tego szatana raz wreszcie udało 
przychwycić, komandorze!

O, Henry był przebiegłym hultajem! Gayby1 go 
pociągnięto do odpowiedzialności, oświadczyłby 
że wyszedł na pole tylko po to, aby przynieść 
woay. A na uwagę, że wiadra były próżne, od­
rzekłby, że otwory w jeziorze znowu zamrrarzły. 
Przekonał się bowiem o tem, zanim dokonał kra­
dzieży.

Tym edńak razem nienasycona jego żarłocz­
ność stała się dla niego fatalna. Osłabiony długiem 
głodowaniem żołądek nie .mógł znieść długo nad­
miaru tłustego pokarmu i Hepry począł wumio-

tować w namiocie. Christiansen który podejrzliwie 
yu uuserwował, zrozumiał zaraz, co się stało.

Nim Henry mógł się spostrzec, rzucono się na 
niego i obalono go na ziemię. Locswood skrępo­
wał mu ręce rzemieniami.

Łając, przeklinając, wyjąc jak zranione zwierze 
próbował się złoczyńca opierać, ale było to bez­
skuteczne wobec przemocy, towarzyszy. Kislingbury 
polecił mu wstać celem zaprowadzenia go do 
Greely‘ego. Henry szarpał się i pluł.

— Jesteś złodziejem! —  krzyknął Christiansen 
w najwyższej wściekłości. — Będziemy1 cie tłu­
kli dopóty, zż się przyznasz.

Henry skurczył nogi, zwairł uda silnie1 przy 
ciele f  probował nagłem, kopnięciem unieszkodli­
wić eskimosa, ale ten żdołał zręcznie uskoczyć.

Locitwood, Schneider, Lynn i Rice wyciągnęli 
miotającego się złoczyńcę na pole.

— Oto złodziej, komandorze. Sam się zdradził.
Brainard wskazał ręką na Henry‘ego.

1 — Teraz nie odważly] fcię zapierać dłużej. Wiem 
doKładnie, ile tum razem ukradł.

— Czy przyznajesz się do winy, Henry? —  
zapytał Greeiy:. — Tej nocy Wyłeś przy otworach 
w lodzie, a potem włamałeś się do magazynu?...

Henry zuchwale skinął głową i wiepil w ko­
mandora dzikie oczy.

— Próbowałeś już poraź t.'żeci przywłaszczyć 
sobn. żywność? Czy przyznajesz się dó 
tego?

— Byłem głodny, komandorze.
— Czyś mniej dostawał niż inni?

I — Nie.
— Sam orzekałeś, jaka kara ma spotkać wi­

nowajcę, który w taki łajdacki, sposób oszukuje 
towarzyszy. Pamiętasz?

Z pianą na ustaćh i z naprzód ipochylonem tu­
łowiem Henry poderwał się, by się ezucić na Gree- 
ly‘ego, ale siła jego nóg nie wystarczyła, by ro­
zerwać krępujące je rzemienie. Przy pierwszej 
próbie upadł do nug Greeiy‘ego.

— Niej będziesz śmiał —  wyrzucił zuthwale. — 
Zapasy należą Laksamo do mnie jak  i do nas 
wszystkich. Ja wziąłem tylko swoją część. To 
nie jest kradzićż. Nie możecie mnie za to karać.

Załoga stała zgromadzone, w półkolu, czekając, 
co się teraz stanie.

Henry, którego wszyscy lękali się, znając jego 
nieokiełzaną siłę, leża! teraz ubeżwładnionyT 'uświa­
damiając sobie że wina jego jest już dowiedziona
— Tęcz jnimp to nie skomlał o taskę, lecz krzyczał
— jatt gdyby mu wyrządzono krzywdę —  abr go 
natychmiast uwolniono z więzów.

Greeiy obrócił się zwolna do swoich ludzi i 
rzekł:

! — Macie postanowić, jak należy postąpić ze 
złodziejem Prżyznał się do winy i zasłużył na 
kulę. I. i

W milczeniu stali towarzysze, nie ośmielając 
się SDorzeć w oczy Greelńego.

— Zostanie natychmiast rozstrzelany. Odp-o- 
wadzić g o ! |

(Dok. nast.)
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'Mamv tuz nowy 
L W O W S K I"  w iła go 
•zyiamy m. in .:

„Szerokie kola opinji słusznie przyjmują 
i akt objęcia Ipremjjerostwa przez Dra Kazi­
mierza Świtalskiego i skład jego gabinetu za 
zapo wiedź polityki s'lnef ręki i ukróceni sep 
mowładztwa".

„Destrukcyjna robota większości sejmowej 
winna być ukrócona i dlatego witamy w no­
wym gabinecie z najwyższą radością zapo­
wiedź realizacji tych poglądów"

O now ym  m inistrze skarbu  pisze „D zien­
n ik  L w o w sk i".

„Niewątpliwie dla ludzi świata finanso­
wego nazwisko min. Matuszewskiego, znako­
mitego administratora M. S. Z. jest nowością. 
Nie wątpimy jednak, że przyszłość udowodni 
skuteczność tego rozstrzygnięcia".

„N A PR Z Ó D " ;(N. 8 6 ) pisze’:
„Zwyciężyła „grupa pułkowników". Nowy 

szef rządu i trzej nowi ministrowie do tej wła 
śnie grup?1 należą, ona będzie decydować o po­
lityce, ona przeprowadzi gruntowną „rozgryw 
kę" z Sejpiem". !

l „Mówiono ciągle, że zlikwidowanie prze­
silenia, w pierwszym rzędzie w dziedzinie 
skarbu, ma się koniecznie odbyć pod kątem wi­
dzenia nołożenia gospodarczego. A jak ten 
postulat (sfer gospodarczych) tak bliskich sa­
nacji, został spełniony? Ministrem skarbu zo­
stał pułkownik Matuszewski, który w karje-ze 
swej nigdy nie piastował stanowiska stojącego 
jhoćby w najdalszem pokrewieństwie ze skar­
bem. Można być dobrym szefem II oddziału 
sztaou, można włożyć się w obowiązki dy- 
■ektora departamentu w ministerstwie spraw 

zagranicznych, — wszystko to może świadczyć 
o szerokiej skali uzdolnienia, w żadnym jed­

nak razie nie wystarcza one na kierowanie fa­
chową teką, na której prawdziwi fachowcy 
ponieśli f asko

Poco jednak uzdolnienie facnowe czło­
wiekowi, który pierwszy i najgłośniej twoTzył 
„ideologię pułkownikowską" w czasie, gdy ta 
nazwa jeszcze nawet nie istniała, gdy nie 
miała odpowiednika w' Sejmowym B B ? P. puł­
ków nik-minister skarbu Matuszewski jako 
„Ogiński" pierwszy na łamach „Głosu Praw­
dy" pisał o konieczności przedancowania fa-

jetinym z najniebezpieczniejszych i najpoważ- | 
nieiszych wrogów komunizmu jest, — zdaniem 
Stalina — żywioł drobnoburżuazyjny. Publicysta 
niemiecki, p. Schaffer, który niedawno wyjechał 
do Rosji, podkreśla w iedhej ze swych korespon- 
oeneyi z Leningradu, 'że walka polityczna w ZSRR. 
zaostrza się właśnie na „froncie d-obnoburżua- 
zyjnym".

Jednym z silnych przejawów wzmożonej walki 
klasowej w Rosji jest wydane przez władze mo­
skiewskie rozporządzenie o przymusowej eksmisji 
z ich dotychczasowych wszystkich były|bh właści­
cieli domów, którym udało się dotychczas zatrzy­
mać dla siebie w upaństwowionych domach mie­
szkania. Na piocy tego rozporządzenia eksmito­
wano przedewszystkiem tycn byłych właścicieli do- 
fliuw którzy trudnili się handlem prywatnym, tak 
że w ciągu ubiegłego roku w samej tylko Moskwie 
pozbawiono lokalów kilka tysięcy właścicieli pry­
watnych sklepów i mniejszych przedsiębiorstw 
przemysłowo-rękodzielniczych. ‘Dalszym wyrazem 
zaostrzonej walki klasowej było wydanie rozpor są­
dzenia o „wzmocnieniu nacisku finansowego wo­
bec osób, trudniących się handlem prywatnym, 
względnie posiadających prywatne warsztaty orze- 
mysłowo-. ękodzielnicze.

Moskiewska „Raboczaja uazeta", zastanawia­
jąc się nad zagadnieniem, czy walka klasowa w 
Z. $ , S. R powinna się nadal zaostrzać, pisze: 
„Tak jest,

walka klasowa w naszym kraju powinna się 
zaostrz^ i riarej będzie sie zaostrzała".

należy mu się jedna teka skarbu, jeżeli jego 
wzór Mussolini może piastować pół tuzina 
różnych i różnorodnych tek. .[

Nominacja ta, podobnie jak dalszych 
dwóch pułkowników, naprowadza nas na do­
mysł, że przedwojenne stosunki rosyjskie sta­
ją  się u nas wzorem, ‘do naśladowania: w 
Rosji carskiej oficer mógł być przewodniczą­
cym „świętego synodu" czy prezesem teatru, 
dlaczego u nas, jeden pułkownik nie ma znać 
się na skarbie, drugi na ustawodawstwie spo- 
lecznem, trzeci na pocztach i telegratacn?"

W  „R O B O T N IK U " w art. p. t. J a m  
wy jesteśc ie" pisze „ B y ły ":

„Co to jest „oficei II oddziału"? To jest... 
„polityk w mundurze". Tak jest! taki sam 
polityk, jak poseł na Sejm, jak dziennikarz, 
i tu ul, i t. d. Pan „pułkownik" z epoki „po- 
majowej" oglądał front z okna „salonki Na- 
czelnego Wodza, albo z okien wygodnego ga­
binetu w Warszawie czy w Wilnie, — oglą­
dał ten front z namaszczeniem, z życzliwością,, 
z sympatją, jak każdy inny polityk „w cy­
wilu". i 1

1 Och! ja tego wcale nie potępiam! W Każ­
dej armji muszą być i aojutanci, i oficerowie 
II Oddziałów. Wprawdzie ja — osobiście —  
nieraz wolę więcej polityka „w cywilu", niż 
."/polityka" w mundurze pułkownika II Od­
działu, ale to już jest taKa moja „zgryźliwość 
linjowa"... !

Choozi jednak o coś lruiógó 
i Więc to Wy, panowie „pułkownicy"

, K u r je r  P ozn ań sk i" zam ieścił w uń. po­
niedziałek artyku ł p. t. „ P a ra n o ja  i kopro- 
la l ja " ,  który, zasia ł skonfiskow any1. B y ł ro 
niew inny w y jątek  bez kom entarzy z nięskon- 
fiskow anegó podręcznika pr.of. W itw ickie- 
go przeznaczonego dla studentów  Wydz. fi- 
jiozoficznelgo. W  dniu 10. bm . poznański sąd 
okręgow y zniósł konfiskatę a „K u rje - P o ­
zn ański" w r. 169 z l i .  bm . ogłosił w y ją ­
tek z naukow ej książki pow tórnie. D oty­
czący artykuł , K ur jer a P ozn ." b rzm i:

Walka ta nosi i nadal nosić będzje charakter po­
lityczny, bowiem, — według stów „Raboczej Ga­
zety", — aowa polityka gospodarcza stworzyła w 
życiu sowieckiem nową burżuazję, kułaka i nep- 
mana, i Durżuazja tą „w oewnych warunkach" 
pomyślnie się r0zwiia.

„Raboczaja Gazeta" pisze dalej: „Ofenzywę 
przeciwko nepmanom i kułakom nietylko należy 
kontynuować, lecz należy ją jeszcze spotęgować
0 ile nie będziemy wypierali elementów kapi­
talistycznych, o ile nie będzjemy atakować ich 
w sposób jaknajenergiczniejszy, to będą one u- 
trudniać nąm pracę około oudowy socjalizmu". 
A ponieważ, — zdaniem działaczy sowieckich1, 
— „siła burżuazji sowiecKjej tkwi w sjle drobnej 
produkcji", należy w chwili obecnej

wypowiedzieć wojnę przedewszystkiem drobnej
1 prodiikeji.
do której rząd sowiecki jeszcz_- przed 2—3 
laty odnosił się aa ogół obojętnie, nie widząc w 
niej nieprzyjaciela, którego należy ene-gicznie 
zwalczać.

Omawiając wszystkie te zjawiska współcze­
snego rosyjskiego życia politycznego, „Rabocza­
ja Gazeta" przychodzi do wniosku, że zaostrzenie 
walk klasowej jesł zarządzeniem ustawowem, wy- 
nikającem z konieczności budowania socjalizmu w 
chwili obecnej...

Zapowiadając dalsze zaostrzenie tej walk>, 
„Raboczaja Gazeta" podkreśla,, iż ,rząd sowiec­
ki przy zwalczaniu wroga klasowego postępo­
wać będzie rozważnie i planowo.

! aajutantur i' II o’dcziałów macie stanowić je­
dynie przeds+awicielstwo Armii Polskiej? 
Skądże znowu? A mg, oo odehodzimtj “w 38 
lat na „emeryturę", cośmy wojnę przebyli w' 
okopach i na koniu, — my mamy milczeć 
i... „trwać"? Wolne żarty! Ja Komendanta 

' nie ruszam. Zbyt wiele mam ran. Ale to „oto­
czenie", tych „pułkowników", oo nigdy pro- 
cńu nie wąchali, co awanse zbierali... sza­
stając nóżkami po schodach Belwederu, tych 
„pułkowników" — to jabym chętnie dostał do 
pułku pod swoje rozkazy"... r

„Nie dziwek się, że pójdziedztó na 
„emeryturę" razem z Waszemi szlifami, z W a- 
szepii ostrogami, z Waszym „wyglądem marso­
wym", że pójdziecie na .emeryturę" w dniu, 
w którym Armja i polityka Polsk: przestanie 
być flrmją i polityką, II Oddziału, a II Od­
dział zajmie w Państwie właściwe i „wystar­
czające" stanowisko".

Charakteryistyiczne jest, że lisL marsz. 
D aszyńskiego pom inęła prasa sa n a cy jn ą  
przeważnie m ilczeniem , n iektóre tylko prn- 
m a rządowe zam ieściły ’g c  w1 zna-cznem 
iskróioeniu, ojmszczaj-ąic! te ustępy, k lo re  są 
n ieprzyjem ne ( . I

, C ZA S" Krzyni na temat tego listu' n astę­
pujące/ uwagi:

„List wywoła w kraju bardzo wielkie 
wrażenie. Jest zamknięciem pewnego okresu 
w naszym rozwoju Zapowiada okies rządów 
bezsejmowych, podobnie jak artyKuł prez. Bar- 

' tła. Będzie tc okres burzliwy i tmdny w życiu 
państwa. Od tężyzny, uzdolnienia i od trafne­
go programu politycznego i gosfpoda czego, 
z którym wystąpi gabinet „silnej ręki" b ę ­
dzie zależało, czy i jakie szkoay Doniesie 
ta wspólna nam wszystkim nawa, która nas 
wiezie tu przyszłości".

„Znany psycholog prof. Witwicki, wydał 
iom drugi swego podręcznika p. t. „Psycho- 
logja dla użytku słuchaczów wyższych zakła­
dów naukowych" (Lwów — Warszawa 
Kraków. Wydawnictwo Zakładu Narodowego 
imienia Ossolińskich). W ksjążpe tej bardzo cie­
kawe są zwłaszcza opisy chorob psychicznych. 
Podajemy tu wyjątek z rozdziału, traktującego 
o paranoji (str. 381—383)

„Na tle obciążenia dziedzicznego wystę­
puje jawnie, zazwyczaj w wieku dojrzałym, 
ćhoroDa psychiczna, która wcale nie nadwe­
ręża przytomności chovego, a nawet nieraz 
pozwala mu pracować na wysokich stanowi- 
wiskach, zyskiwać sobie wpływ i stawę. Pa­
ranoja polega ńa "tern, że niespostrzeżenie i' 
zwolna rozwija się u człowieka trwały i nie 
wzruszony system urojeniowy, dotyczący jego 
własnej osony. Yvyrabia się w człowieku prze­
konanie, nieuzasadnione a nieodparte, dotyczą­
ce osobliwej roli jego osoby. To impże być rola 
społeczna, dziejowa, kosmiczna, bierna lub 
czynna. W  (pierwszym razie ktoś czuje się prze­
śladowany systematycznie, wymyślnie i chyi- 
trze. On sam tylko wie, jak strasznie i jak 
na każdym kroku. Albo też chory czuje swe 
wysokie pochodzenie i śwjęcie w nie wierzy, 
wbrew opinji otoczenia. W drugim razie ktoś 
czuje się genjuszem 1-szej klasy, na którym się 
nie poznało otoczenie; wynalazcą, który stwo­
rzył peroetuum mobile, tylko nie ma środków 
żeby je wykonać, zesłańcem Opatrzności, któ­
rego życie ma doniosłość kosmiczną, a przy­
najmniej ogólnoludzką lub narodową. Para- 
noik czuje się wielkjm człowiek^m i często 
znajduje takich, którym to potrafi w dobrej 
wierze zasugerować. Ci rozwijają dalej uroje­
nia otrzymane. Wtedy mówi się u tych drugich 
o obłędzie indukowanym.

„Niekiedy paranoik me może się oprzeć 
przekonaniu, że śledzi go jednostka jakaś lub 
organizacja, która dybie na jego sławę, zd-o- 
wie, honor, życie, zDawienje. To też zmienia 
miejsca pobytu, przeprowadza się, podróżuje 
— niekiedy jedzie do Ameryki pod opiekę 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Niekiedy, 
wynająwszy sobie pokój w hotelu, strzela w 
nooij w ścianę i ucieka, rije zostawiając adresu.

G *v p is z e  p r a s a ?
rz ą d  „D Z IE N N IK  
z entuzjazm em  —

Artykuł, którego konfiskatę zniósł Sąd poznański.

Sowiety rozpoczynają walkę z drobnoburźuazją.
V
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' „Miewają tez paranoicy wiazenia nieraz 
i wtedy, gdy czują swe wysokie posłannictwo. 
Niejeden zalpuszcza długie włosy i nieporządną 
brodę i przeciwstawia sję ternu otoczeniu. Pa­
ranoicy pisują m ek^ y bałamutne dzieła i zy­
skują sobie zwolennikowi i czcicieli".

Na stronicy 215 mówi zaś prof. Witwicki:
1 ,,U obłąkanych spotyka się na tle podnie­

cenia gniewnego, triumfującego, przekornego, 
wzmożonej pewności siebie, na tle poczucia 
zupełnej swobody, której niczyja obecność nie 
,est w stanie skrępować, t. żw. koprolalję, 
czyli nałóg posługiwania się wyrazami i zwro- 
tam. wulgarnemi z zakiesa czynności wydziel- 
niczych i rozrodczych. Podobne tło uczufciowe 
posiada koprolalja i u zdrowych. Występuje 
w parze ze wzmożonem poczuciem siły. Częste, 
jest tylko surogatem wzmożonego poczucia siły 
fanfaronadą".

Koproiaija o zamiłowaniu do używania 
zwrotów wulgarnych z dziedziny czynności 
wydzielniczyćh i rozrodczych występuje cza­
sami łącznie z paranoją i znamienną dla njej 
megalomanją i manją prześladowczą".

Pogrzeb śp, in i Edmunda IM skiego.
W niedzielę ubiegłą w południe przy tłum­

nym udziale klasy pracującej odbył się pogrzeb 
ś. p. inż. Edmunda Libańskiego, znanego dzia­
łacza na niwie oświatowej wśród najszerszych1 
warstw robotniczych.

Zmarły w roku ubiegłym wyjedl ał do B-ześcia 
nad Bugipm celem wygłoszenia odczytu, by więcej 
już nie wrócić.

Modły przy katafalku w Domu Proeapogrze- 
bowym odprawił ks. dr. Kesselring, pastor ewan­
gelicki, a w chwili, gdŷ  wyniesiono trumnę z 
zwłokami ś. p. Zmarłego, Chór kolejarzy „Syre­
na" odśpiewał pieśń żałobną: „O Panie nasz!". 
Następnie z miejsca mszył olbrzymi orszak ża­
łobny, przetykany czerwonerm sztandarami, który 
przeszedł ulicami: Szewczenki, Zieloną, Pilsudskie- 
jgb i (Piekarską na cmentarz Łyczakowski. U wrót 
cmentarnych „Chór Drukarzy" odśpiewał1: ,j,Pa-,
żegnał już ten świat", . a nad ot wiar tą mogiłą 

* na cmentarzu Obrońców Lwowa „Chó- Robot-

„Precz z dyktaturą!“
Wolnościowy ruch w Hiszpanji.

PARYŻ, 15. 4. (Pat.). ,.Jou)rna1“ donosi 
z Madrytu, że ubiegłej nocy jna murach do­
mów pryncypalnyicl ulic:ac,h Madrlytu poja­
wiły się afisze, noszące napisy!: Niech żyje 
republika, (pretc'z z (dyktaLurą !

Według dalszych doniesień tego dzien­
nika, profesorowie zebrani w gmachu' uni­
wersytetu madryckiego wysłali do ministra 
oświaly list, w którym komunikują, żel po­
wstrzymają isię od pełnień ia sw jyjoh funkcji 
d|o lej chwili, igdy uniwersytetowi zostaną 
przy wrócone wszystkie przysługujące mu, a 
oistatnio odebrane prerogatyfwjyi.

PARYŻ, 15. 4. ;(Potń. Jak  dlohosizą z ‘Ma­
drytu, został Lam ogłoszony' komunikat pót- 
ofiejalny, zawiadamiający, że przed sięwzię- 
Lo z os lały oupowiddnic iśirodki zapobiegaw­
cze w celu niedopuszczenia do zamierzonego

przciz pewne grupy prowokowania zajść u- 
licznych podczas Wyznaczonej na dZiś wiel­
kiej manifelslaicji lojalnej części społer,zen-) 
siwa.

KURS STALINA GÓRĄ.
MOSKWA. 15. kwietnia. (A. W .) JCdCn zTnjajkwhu- 

wowszych przeciwników Stalina, prezes związków za­
wodowych SSSR . Tomskij, ustąpić ma jeszcze w biCż. 
tylgodhi z zajmowanego stanowiska. Jest to nowe wiel­
kie zwtycięstwo polityki Staljna.

P. SCiłAETZSL KIEROWN- “ OLMlNU".
W ARSZAW A. 15. kwietnia, (tel. *wł.) W obeo ob­

jęcia stanowiska ministra poczt przez d . Boemera, 
kieirowmdwó ,,PoLmjnu“ objąi dr. Schatzei.

Przesilenie gabinetowe w Austrji trwa nadal.
WIEDEŃ, 15. 4. (AW). Rokowania w 

sprawie przesilenia gabinetowego weszły1 w 
istadjum decydujące. W dniu dzisiejszym o- 
icieniano sytuację mniej optymistycznie' niż 
dotychczas, bo okazało się, żel kwtóstje per­
sonalne (napotykają na trudności o wiele 
większe Od kWestyj "zcczowycb. Stronnic­

twa nie 'potrafiły się dotąd porozuimieć w 
sprawie osoby przyszłego kanclerza pań­
stwa. Chwilowo wymieniają jako najpo­
ważniejszego kandydata na to stanowisko 
starostę krajowego Przedhrulan ji dr En- 
dejra. : -

—o—

P. GRODYNSKI Mil ZOSTAĆ WICE- ' ,
PREZESEM N. I. K. J

1 WARSZAWA, 15 4. (AWJ, „Przdgląd Wiecz".- 
informuje, że tymczasowy kierownik Min. Skar­
bu dr. Grodyński ma być mianowany wicepre­
zesem Naj. Izby Kontroli Państwa. Decyzja w 
tej sprawie zapuść ma w najbliższym czasie.

USTĄPIENIE P. KARPIŃSKIEGO

W ARSZAW A. 15. kwietnia, (tel. wł.) W czoraj 
upłynęła 5 - letnia kadencja prezesa Banku Polskiego, 
p. Karpińskiego, który opuścił juz sw oje stanowisko. 
Funkcje prezesa objął zastępczo wiceprezes dr. Mły­
narski Feliks

—O—
TGW . GROSS SENATOREM.

W ARSZAW A. 15. kwietnia, (tel. wł.) Na m.ejsce 
zmarłego tow. En'gliseha, wejdzie do senatu tow. dr. 
Daniel Gross z Białej. 1

e k s p l o z j a  n a  s t a t k u  g r e c k im .
ATENY. 15. Kwietnia. (A. W .) Na statku „Veni- 

zelos" wybuchła eksplozja benzyny w1 drodze z Kre- 
tyi do Majrsylji. Kapitan i załoga statku schronili się 
na odiudiną Wyspę. Statek zatonał

Sukees wyonrczy P. F. S. 
w Wołominie.

WARSZAWA, 15. 4. (lei. wł.;- Ubiegłej 
liedzieli odbyły się w Wołominie obok| 

Warszawy wybory do rady gminnej. We­
dług otrzymanych przez nas wiadomości 
lista PPS uteV(skała 7 mandatów, N' D. i 
Ch. D. 5, Be-Be 3, BBS 2.

10 PYTAŃ W  SPRAWIE B. MIN- CZECHOWICZA.

W ARSZAW A. 15. kwietnia, (tek wł.) Sęeziemu 
Sądu Najwyższego, p. Zaleskiemu, który prowadzi 
śledztwo w sprawie b. min. Czechowicza, dorę­
czono w1 dniu dzisiejszym 10 pytań, sformułowanych 
przez oskarżycieli.

niczy" odśpiewał ostatnią pożegnalną pieśń ża­
łobną. .

Kondukt żałobny otwierała orkiestro kolejowa, 
za którą postępowały! Związki kolejowe z wień­
cami i sztandarami, a dalej liczne związki robot­
nicze i zawodowe z orkiestrami: Ł-amwajlarzy, 
gazowm miejskiej i Lwowskich Browarów. Za 
rydwanem żałobnym postępowała ‘ małżonka ś. p. 
Zmarłego wraz z rooziną, a dalej delegacja ofi­
cerów, reprezentanci różnych instytucyj, towa­
rzystw i organizacyj.

Pogrzeb ś. p.. inżyniera Libańskiego był ma 
nifestacją robotniczą, był wyrazem wdzięczności tej 
klasy z którą żył i wśród której pracował świe­
tlane, pamięci Zmarły; człowiek, który prawie całe 
swoje żyfcie poświęcił spraw,e niesienia oświaty, 
nie schodząc z niej ani na krok, bowiem wierzył, 
że jest ona jedną z głównych ogniw wyzwolenia.

To tez ta manifestacja rzesz robotniczych 
świadczy o wdzięczności i szacunku jaką otaczano 
Zmarłdgc i napewno na zawsze pamięć zostanie 
w sercach lwowskich robotników.

Nad otwartą mogiłą pizemówił najpierw ks. 
dr. Kesselring ipo którym przemawiali tow. dyr. 
Szczyrek imieniem Komitetu sprowadzenia zwłok, 
oraz tow. Laskowski imieniem Rady Związków 
Zawodowych, poczerni nad zwłokami popularyza­
tora wiedzyi technicznej i wybitnego działacza 
społecznego urosła świeża mogiła.
; Cześć Jego pamięci!

W sprawie pracy młodo­
cianych i kobiet.

WARSZAWA. W (dównyjn Inspektora­
cie Pracy odbyło gię d. 12. hm. kon le.re.niqj a 
inspektorek. Przedyskutowano na niej: 1) 
■sprawę żłóbków fabrycznych, 2) ocluony 
macierzyństwa, P) zbierania materjaiu, do­
tyczącego praićy imtodocianyeh i kobiet, 4) 
rodzaju prac wzbronionych dla kobiet i m a­
łoletnich, 5) dokształcenia miodocńauyfch. — 
Najżywszą dyskulsję wywołał punkt piąty.

'Na konfdiiemcji postanowiono również 
zainicjować ppz!epiroWadlz|elnie ankiety w ce­
lu zbadania warunków pracy młodzieży w 
poszczególnych działach przemysłu, w 
pierwszym zaś^rzędde w przemyśle graficz­
nym i kirawie|ckim A nkiety opracowane 
mają być rozesłane kio związków zawodo­
wych, kLóre przez swoic h mężów7 zaufania 
zbiorą odpowiedzi.

Jak to było w Niemczech 
przed laty...

W przedwojennych Niemczech osławiony ce­
sarz z „Bożej łaski" Wilhelm II co pewien czas 
wystrzelał przemówieniem, artykułem lub telegra­
mem, który wzburzał opinję publiczną i zapełń ał 
niepokojem * przerażeniem otoczenie cesarza. Wil­
helm sam rozpalał się swymi słowami i był prze­
konany, ze silnymi swymi wystąpieniami podnosi 
znaczenie Hohenzollernów.

Histoija przekreśliła te roebuby.
Wystąpienia Wilhelma wytworzyły zadrażnie­

nia i nieufność, przyczyniły sję do wybuchu ka- 
tastroty. i >

Z katastrofy zwycięsko wyszła demokratyczna 
republika niemiecka.

Trzyletnie dziecko -  zabójcą,
W strząsający dramat rozegi ał się w ma­

łej litewskiej wiosce Jauńsale Mieszkanka 
Ldj (wisi, fRmuija Sanndionis wyszła na ethwdę’ 
z domu, zostawiając swe. dzieći: lirzyłelniego 
Jasia, dwuletniego Piotra i trzymiesięcizną 
Marysię, której dała kawałek chlćba posy-

jiańego cukrem. Po wyjśiciu inałki najstar­
szy! z rodzeństwa trzyletni Ja ś  chciał ode-* 
brać przyisjnak 1,-zymiosięitznej ,siostrzy<.a.ce, 
a igd(y la zaczęła płakaó;judeirzyi ją  kijem jw> 
growie. Pow^óciwszj7 do domu, malka zasta­
ła w kolvsce truHS swei ieńretlzki.
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D iii wielka PREMIERA. Rekordowy 
podwójny irogram w 20 aktach ROP 
LA ROQUE oraz groźna rywalka Do- 
lore* BpI Rio partnerka DOUGLASA 
FAIRBANKSA we filmie >Miasto cudów* 
LUPĘ YELEZ w najnowszym obrazie pt. BANDYTA Mary Kid, Jtvaty Nagy, Anarzej No\ i inni 

w 10 aktowym dramacie p. t.

PŁONĄCY OKRĘT
Grozą przejmujące sceny katastrofy okrętowej.

Syty głodnemu nie uwierzy.
Pod adresem p. komisarza Nadolskiego.

Fiszą nam z miasta:
Znana [jest ogniowi inędiza uirtędnkjzli 

w Polsce. 1 Dmisarz rządu Nadolski p-zy 
sposobności zetknięcia się te urzędnikami 
Magistratu na urządzonem onegdaj przez 
tyichże towarzyskiom zebraniu miał się wy­
razić, że „dobrze zna dolę i niedolę urzędni- 
icizą“. Jednak ta znaj oni ość niedoli urzędni- 
•ęze j wic ale
nie przeszkauza p. profesorow i ja k o  kom i­
sarzow i Rzifdu ro b ić  *osMzęcIwosoi wiaśnie, 

; na p en sjach  nrzędniczipch, 
przez świadomie wistrzyinyWanie awansów 
wśród utrzędników magistratu, chociaż wiei- 
lu z tych hiałyich niewolników awanse' d!a- 
Wno już isię nalieżą. Wolich llego nie zaszko­
dzi ustalić fakt, W  1

1 ) Pan'Nadolski jako prolesair Politech­
niki pobiega stosunkowo jeszcze nie najgor­
szą pensję w poirównamu z dziadowskielnt 
wynagrodzoniami dtrzędniktśw Magistratu;" |

2) Jako Komisarz Rządu pobiera p. Na­
dolski druigą pensję w wysokości 1200 zł. 
miesięeznff;

3) Jako kieirownjk rozbudowy Kiytik-y 
pobiorą również ,solidhe wynagrodzenie.

Na marginesie.
Jak fo dawniej bywało.

Kazimierz Badeni b aam;estnik Galjcji czyty­
wał konserwatywno-. ealkcyjny „Dziennik Polski",, 
wychodzący ongi we Lwow.e. Raz się Zdarzyło, że 
■nainiKst. Badeniemu nie dostarczono rano tego 
iyisma.

Jaktó? Podczas śniadania nie mieć swego 
dziennika?

Namiest. BadCn. chwycił za słuchawkę i za­
pytał telefonicznie (telefon w owym czasie był 
jeszcze we Lwowie młody) ówczesnego dyrektora 
Policji Krzaczkowskiego:

—  Czyi „Dziennik" został sKonfisKowanu? !
—  Zaraz będzie, ekscelencjo1 — odpowie­

dział dyrektor Krzaczkowski.
i 'Dziennik Polski" został skonfiskowany...

Wobec tego, pobierając jednocześnie aż 
trzy pensje, zaczyna p. Nadolski widocznie 
zapominać lo niedoli urzędniczej, unikając 
przeprowadzenia awansów7 wśród1 urzędni 
ków, by na pensjach zaoszczędzić gminie 
groszowe w istocie rzeczy wydatki, zwią- 
znae !z awansami. Oszczędności należy szu­
kać, panie profesorze, gdzieindziej, a nie na 
mizefrji urzędiiiczbj.

Strzały do Chomika.
Czujnie spał z nocy 13. na 14. bm. Iwan Cho­

mik, gospodarz, zam. w Wierzbianach pow. Ja­
worów, to też usłyszawszy jak jacyś nieproszeni 
goście dobierają się do jego mieszkania wypadł na 
podwórze, co wadząc złodzieje poczęli uciekać.

Gdy Chomik w zapale pobiegł za nimi d  
oddali w jego kierunku strzał, na szczęście bez 
skuteczny.

Powiadomiona o tern policja wdrożyła śledź 
two, wynikiem którego było aresztowanie Fedka 
Borowego i Seńka Pryjmy. W  czasie rewizji u 
obwinionych znaleziono karaoin z 2 nabojami.

Lwowscy fałszerze dyplomów
aresztowani przez policję śląską.

zawieszenia Zarządu Akad. Związku Spoirto- 
wtego, ybociaż członkowie zarządh1 nic, współ 
niego z oszustami lit Je mieli. Wireszieie w Ka- 
lowicatćh, gdżie mniej jest wddociznio naiw­
nych, noga ,.spryciarzom się powinęła Aresz­
towano ich. Okazało ,się, że są to bracia 
Hellerowie że T wowa.

Jednocześnie ostrzega się publiczność, 
przed niejakim fi. Hansem, podającym się 
za magistra praw7, oszustem zbierającym 
datki na Komile'1 Obrony Narodowej.

— o—

Otf dłuższego .czasu na terenie T.wowa 
i okolicy grasowała szajka oszulslów — fa­
brykantów dyplomów- honorowych \.kad. 
Związku Sport, oraz organizatorów zbiórki 
na Komitet bioty 'Narodowej.

Pomysłowoi ta kompan ja odwiedzała 
domv zamożnych obywateli i wyłudza ta ód 
naiwnych piehiąbze w ten sposób, że obok 
nazwiska żnanej osoby, dopisywali sumę 
pieniężną.

iMachinacjic te udawaiy się świetnie — 
Sprawa istała się głośna i nawet doszło do

Likwidacja groźnej szajki włamywaczy.
Komisarjat P. P. alarmowany był ciągłemi 

włamaniami popełnianymi w obrędzie III dzielnicy 
wreszcie na skutek długotrwałej obserwacji i do­
chodzeń wydziału śledbzCgc przeprowadzono re­
wizję mieszkaniową u Anny Radomskiej (Ogurko- 
wa 2) i Grzy walskiej Heleny (Kleparów), w cza­
sie której znaleziono większą jlość rzeczy pocho­
dzących z kradzieży, a mianowicie: 6 pierzyn 
większą ilość różnej bieljzny, biżuterję, garderobę- 
męską, damską itp

W  toku dóćhudzeń ujawniono, że powyższe 
rzeczy przynosili do mieszkania Radomskiej i
GrzywalsKiej znani na tutejszym terenie włamy­
wacze i złodzieje mieszkaniowi Bodnar Włady­
sław, Ciesińśki Jan i Dec Kazimierz. Następnie 
ustalono, że wymienione rzeczy skradzione zostały:

Straszna śmierć niemowlęcia.
Anna Bilińska, zatu. w przytułku dla uuugich 

(Wronowskich 2) powiła przed kilku dniami d ziec 
ko Chcąc się od niego uwolnić wpadła na iście 
djaoelski pomysł. Oto w nocy z dn. 13. na I4.bm. 
żawiązała noworodkowi narząd płciowy, wskutek

czego dziecko w strasznych męczarniach zmarło. 
Po dokonaniu zabójstwa , zbiegła w niewiado­
mym kierunku. Policja za wyrodną matką wszczęła 
poszukiwania.

Z  sali sądowej.

Ohydny mord w koścele.
W czoraj przed Trybunatem przysięgłych rozpo­

częta się (rozprawa przeciw Karolowi i Janowi M a­
zurom, oraz Konarskiemu Piotrowi.

W  dlniu Wszystkich Swiętyćh roku ubiegłego (1. 
listopada 1928), miedzy śp. Konarskim Kazimierzem 
a  janem Mazurem, doszło do bójki, w trakcie której 
Konarski zranił lekko Mazura nożem w rękę.

Zraniony Jan Mazur, wraz z swym krewnym Ka­
rolem Mazurem postanowili sję zemścić. Z zamiarem 
tym wcale się m e 'kryli, nawet rozpowiadali o tem 
głośno po całej wsi. Kazimierz obawiając się rewan­
żu nosił przy sobie broń o ezem ooWiadomil tch Piotr 
Kortapśfiii, kolega Kazimierza A 'że Kazimierz nie byl 
łubiany przez Piotra, ten nawlet na ma Wiał Mazurów 
aby, urządzili japad W takjem miejscu, by Kazimierz 
nie mógł się bronić.

| Po długich radach zacna ta trójca przyszła do 
wniosku, źe najlepszym terenem porachunków bęazie 
kościół, gdyż Kazim;erz nie będżje się niczego spo- 
diźiewał..

P o słowach nastąpi! czyn. W  niedzielę 23. gru­
dnia 1928 roku wchodzącego do kościoła Kazimie­
rza, ivaroi Mazur uderzył strażackim toporkiem w 
głowę tak, że ten padł skrwawiony na posadzkę 
Jkościoła, zaś Jan przebił bagnetem leżącemu brzuch i 
bok

Rozprawie przewodniczy nadr. Zgoralski, oskar­
ża prok. dr. Gawlikowski, rodzinę denata zastępuje 
dr Bromberg, bronią adw. dr. Batyidki i dr Pieracki,

Dalszy ciąg rozprawy podamy w  jutrzejszym nu­
merze.

—O—

1. stycznia b. r. Stauber Rozalji (Kościelna 5), 
31. stycznia Flo Adeli (Wesoła 4); 21. marca 
Mechalerowi Franc (Lamkowa 21);  22. marca 
Neumanowi Dawidowi (Żółkiewska 103) i t. d.

Kradzieży dokonywano w1 teri sposób, źe Bod­
nar Wład. rozbijał zamki i kłódki w drzwiach, 
następnie wchodził do mieszkania, skąd nabie­
rał rzeczy, które następnie ^odawał kolegom De­
cowi i Ciesińskiemu ,

Sprawców kradzieży' oddano do aresztów.

Wypadek automobilowy.
Ubiegłej soboty szofer auto-dorożk. nr. 90156 

jadać ul. Gródecką potrącił Ignacego Bryłę, który 
padając doznał potłuczenia klatki piersiowej Za 
wezwane Pogotowie ratunkowe odwiozło g(D w 
stanie cięJcim do szpitala powszedniego.

Kurs Ligi małych matek.
Towarzystwo Opiek nad matką; i Idkięćkiem przy­

stępuje do zorganizowania kursu Ligi maiych matek. 
W  okresie 6- tygodniowym wyszkoli się osoby płd 
żeńskiej 'powyżej lat 16-tu teoretycznie i praktycz­
nie w ipietęgnacn niem owlęqa, w szyciu gotowanju 
dla oseska, higienje osonistej, pomocy w nagłych wy- 
ipladkach i t. d!. Wyszkolenie to prowadzić będą le­
karze i opiekunki społeczne miejskich stacji op^ekj 
nad matką i dzieckiem w' lokalu stacji, przy ul. Cho­
rą żczyzni! 1. 22. Zgłoszenia przyjmują i udzielają in­
formacji co do warunków przyjęcia miejskie stacje 
opieki nad' matką i dzieckiem na ul. Chorążczyzny 
1. 22, i Szpitalnej 1. 31, w godzinacn przedpołudnio­
wych.

Z e  s p o r t u .
ROZGRYWKI LIGOWE:

Legja — Pogoń 2:0. Szczegółu podamy w 
jutrzdjszym numerze.

Garbarnia — Polonja 3:1.
Warta — Warszawianki 2:2.
Puch — Craeovia 3:0.
I. F. C. — Taryiśc. 2:1.
hasmorea — Ukraina 2 :2.
II Sokół — Vis 7:0.
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„Walka o
* Tff* '

Znany uzidłat- społeczny, tu w. ui Bo leSi aw' 
Drobner, wygłosił w sali posiedzeń łódzkiej rady 
miejskiej, interesujący odczyt na temat „Walka o 
socjalizm". W  odczycie swym prolegen1 ujął za­
gadnienie socjalizmu jako światopoglądu, zdoby­
wającego sobie należne mu w życiu miejsce po 
pTzez nieustanną walkę z przeciwnościami ;p-aw 
przyrody i współczesnej nauki, wskazując, że ze 
zmagania tego, socjalizm wyszed* obronną ręką, 
■przeistaczając sję z ideologji utopjjnej utopji w 
ideę realną, zdobytą krwią i potem miljonowyrh 
mas uciskanych i wydziedziczonych.

Poslęp myśli człowieczej, ogólnoludzkiej wciąż 
przybiera na sile. Podobnie kroczy, naprzoa walka' 
człowieka z twardemi warunkami, oytowania tak, 
że w jej konsekwencji ludzje ujarzmiają przyrodę 
przyrodę dla swych celów.

Te niezbite prawdy i prawa
obowiązują w nazdiejj z dziGdzm życi: ludz­

kiego: ’ * -
w żyuu społecznym i politycznem

Wyśl socjalistyczna, podlegając tym samym 
prawom i przechodząc identyczny proces, stała 
się ideą, której Karol Marks zbudował silny fun­
dament naukowy. [

Z opera.

Pouchielli’ego „Gioconda".
(Jubileusz p. Ostrowskiej).

W  sobotę wieczorem oochodziła art. ope-y d , 
Franciszka Ostrowska jubileusz jej 30-letniej pracy' 
scenicznej. Do teatru lwowskiego przywiązana, p. 
Ostrowska przez ten czas gorliwie spełniała swoje) 
obowiązki, śpiewając partje mezzosopranowe za­
wsze suyiiennie i z artystycznym smakjem. Śpiewała 
zarówno większe jak i mniejsze role, jak tego 
wymagał repertuar i każdorazowy skład zespołu 
oparowego; z większych ról wymienić należy Am-’ 
neris, Azucenę, UlryKę („Bal maskowy") oraz Erdę 
wr „Złocie Renu", któremi wybiła się na wielce 
utalentowaną i pożyteczną siłę operową.

Z okazji tego jubileuszu wykonano od blisko 
dwóćh lat niegraną „Giocondę", gdzie p. Ostrow­
ska wystąpiła w partji ociemniałej matki Giocondy. 
Licznie zapełniona sala Teatru1 Wielkiego serdeczny 
brała udział w uroczystości jubileuszowej, którą 
teatr urządził na scenie po pierwszym akcie.

W  otoczeniu grona artystów Wprowadzono 
jubilatkę na scenę, gdzie po przemówieniu dyr. 
Zaremby, prez. ZASP „gniazdo Lwów", p. Zaoiel- 
skiege i prez. chóru teatralnego, p. Łuciowa wtę- 
czono jubilatce liczne cenne upominki i przepiękne! 
kwiaty. Jubilatka ze łzami i wzruszeniem dzięko­
wała za serdeczne i zasłużone owacje, które się 
Dowtarzały przy każdej sposobności

Z wykonawców samego przedstawienia wy­
mienić należy na pierwszem mjrjscu przedstawiciel- 
Cielkę tytułowej partji, p. Platownę, której wspa­
niały, szlachetnie brzmiący sopran zachwycał słu- 
cnarzy. Duet z matką, a w drugiej odsłonie duet z 
Laurą — +o punktu kulminacyjne całego przedsta­
wienia. Laurę śpiewała z miarą a-tystyczną i wy­
datnym głosem p. Hinglerówna. Ślepą matkę śpie­
wała ciepłym głosem, i ze zrozumieniem jubilatka 
p. Ostrowska. P. Szymonowicz miał w roli Enza 
wiele momentów szczęśliwych, dzięki pięknemu 
dźwiękowi górnych tonow. P. Płoński rolę Ba— 
naby przeprowadził głosowo i scenicznie z du­
żym sukcesem artystycznym. Partję naczelnika In­
kwizycji śpiewał p. Zopoth z należną powagą 
i pięknie brzmiącym głosem basowym 
Mniejsze partje odtworzyli stą-annie pp. Kielarski 
i Łowczgński.

Wielkim sukcesem cieszyły: się produkcje ta­
neczne układu Łaletmistrza p. Ciesielskiego; so­
listki po. Brzezówna i Martówna z wdziękiem i 
udoskonaloną sztuką tańca na palcach stopy zain­
teresowały publiczność, która żywó obie a-tyslk, 
oklaskiwała. P. Ciesielski za „Taniec nocy", wy­

konany pomysłowo i efektownie, zbierał osobne 
oklaski.

Na uznanie zasłużyli jeszcze kapelmistrz p. Le­
szczyński i reżyser p. Tarnawski. Gfd.

socjalizm”.
Po tym wstępie, piulegenl chaiakte. yzuje' roz­

bój kapitalizmu, a w szczególności wydarzenią 
ostatnich kalkunastu lat.

Wszechświatowa rzeź narodów, prowadzona 
była w irnię interesów unperjaiizmu państw. Skoń­
czyła się ipc wielu latach przelewem krwi, pozosta­
wiając w spadku światu, bezgraniczną nędzę, mi- 
Ijony wdów i sierot. Na pobojowiskach Europy 
■legło miljony obywateli. Był to moment, który przy 
celowej taktyce i polityce partji socjalistycznych,, 
a szczególnie memieck.-ej socjaldemokracji można 
było jaknajlepiej wykorzystać dla pełniejszego zwy­
cięstwa ^cjalizmu na kontynencie.

Przechodząc do omówienia wypadków, które 
złożyły się na odrodzenie Niepodległości państwo- 
wej Polski, dr Drobne- oddaje hołd i cześć pro- 
letarjalowi polskiemu, który jeszcze za czasów 
niewoli szczytne to hasło wypisał na swych czer­
wonych sztandarach, poświęcając dla Niepodległej 
Polski socjalistycznej swą krew i życie, na śnież­
nych i lodowych polach Syberji. Zdaniem dr. D-ob- 
nera marsz. Piłsudski, począł już po powrocie z 
Magdeburga zdradzać wybitnie antysocjalistyczne 
oblicze. Wnioskuje o tern, z nast. faktu, gdy! 
w owym czasie zgłosiła się do marszałka delegacja 
z prośoą, aby się ukazał na balkonie z ofiaro­
wanym mu małym sztandarem bojowej organizacji 
PPS — Piłsudski prośbie tej odmówił.

Polska partja socjalistyczna dawno już zajęłaby 
opozycyjne stanowisko względem osoby marsz. 
PiłsuosKiego, gdyby nie prąay „jaworowszczyzny" 
i „moraczewszczyzny w łonie organizacji. Pomimo 
koncesji uczynionych na rzecz „piłsudczyków" z 
PPS., wspólnę jteh pożycie pod jednym dachem 
stało się nieruożli Arem. Jaworowjki bowiem, usi­
łował pokryć sprzeczność interesów klasowych fra­
zesami patrjotycznemi.

Prelegent uzasadnia w dalszej częsu swego od­
czytu tezę, że w obecnych warutmach ekonomicz­
nych niema jedności nteresów wszystkich warstw 
społecznych, a przeciwnie, że istnieje w tyirn wzglę­
dzie piocno zarysowana rozbieżność, a więc istnieje 
walka klas.

Walka ta wzmaga się zwłaszcza w chwili 
obecne', kiedy zbliża się kryzys gospodarki kapita­
listycznej.

Mówca przytacza w tern miejscu interesujący 
przykład, wzięty ze stosunków polskićh.

Stosunki, jakie się wytworzyły obecnie w M. 
Z. E., są wprost nie do zniesienja. Wywołały one 
ogoine zdenerwowanie i jeśli Gmina rychło nie 1 
opamięta się nje przeasięweźmje środnów zarad­
czych, doczeka się w niedługim czasie jawnego 
skandalu. :

Dy ektor, człowiek słabej woli, nie mogący 
podołać zadaniu w administracji tak wielkiego 
obidktu, jakim są Zakłady: elektr., przyjął sobie 
do pomocy niejakiego Uziębłę który wprowadził 
w ciche dotąd mury Zakładów elektr. tyle zamętu, 
waśni i nieporozumień, że lada dzień należy spo­
dziewać się ze strony pracowników czegoś, co 
jednoznaczne będzie ze skandalem dla M. Z. E., 
a więc i tila Gminy m. Lwowa.

U ziębło popycha dyrektora do przeprowadzenia 
pewnych posunięć, które wchodzą w życie na 
mocy szymnych zarządzeń, a za które dy-ektor 
musi potem „oczami świecić" i za uje się wstydzić.

W ostatnim czasie przeżyły Zakłady elektr. 
dwa skanaale. Do nich należy przedewszystkiem 
sprawa wypowiedzenia pracy urzędniczce B., która 
ma za sobą 7 lat pracy1 w Zakładach. Wypowie­
dzenie nastąpiło 28 lutego br., a powodem było, 
że jako maszynistka nie mogła wypisać na dzień 
300 rachunków dla odbiorcow .prądu Faktem nie­
zbitym jest, że do niedawna pracowało przy ma­
szynach w M. Z. E. kilka kobiet kalek i to prze; 
cały szereg lat (wstyd !), podczas gdy po biurze 
uwijało się kilka szykownie ubranych i zdrowych

Obecna sytuacja w kraju jest b. poważna, 
punieważ warunki gospodarczej egzystencji nie są 
trwałe. Dla podtrzymania sytuacji państwc musi 
zawrzeć traktaty handlowe z ościennemi państwa-, 
mi. Tymczasem Polska znajduje się w przykrem 
położeniu, nie jmogąc w chwili obecnej 'zawrzeć tra­
ktatu ara z Niemcami, ani z Tłosjąi’ Jeśli chodzi o 
nawiązanie stosunków ze Z śSR  to w sprawie tej 
zainteresowany jest b przemysł. T-aiuat taki spo­
wodował by jednak sprzeciw ze strony sfer rol­
niczych, gdyż z uwagi na to, że nie można Rosji 
wiele kredytować traktat oparłby się na zasadach 
handlu wymiennego, w tym sensie, że Rosja, jako 
pokrycie fabrykatów przemysłowych musiałaby 
Polsce dać produkty rolne. Oczywiście, żć 'wymiana 
taka spowodowałaby obniżen,e drożyzny, a więc 
cen produktów żywnościowych, co nie jest na rękę 
naszym rolmkom.

Jeśli chodzi o traktat handlową) z Niemcami, 
to w tym wypadku zainteresowane są w zawarciu 
go sfery rolnicze, przeciwne zaś traktatowi — 
sfery przemysłowe.

Traktat z Niemcami spowodowałby w konse­
kwencji wzmożony wywóz ziemioyłodów( i import 
produktów przemysłowych.

Słowem, sytuacja jest wysoce zagmatwana, a co 
najciekawsze — rząd nie umie zdecydować się na 
przecięcie tego gorayjsKiego węzła. Kiedy się ob­
serwuje wzrastającą falę protestów, drożyznę dy­
skonta, sięgającą 35 proc. rocznie, dochodzi się do 
przekonania, że cały' obecny , doorobyt" i war ank 
finansowe opierają się na kruchych podstawach. — 
Prelegent słusznie zwraca uwagę ha słowa Otto 
Bauera, który ok-es nadchodzący nazywa okresem 
„wywłaszczenia wywłaszczycieli".

Kto wie co będzie w Polsce?... ,
W każdym razie wszystko przemawia za tern,, 

że w przededniu wielkich wydarzeń polityczno-so- 
cjainych proletarjat zmuszony będzie zwa-tym sze' 
regiem pójść na podbói świata i stworzyć nowe 
życie oparte na pracy i sprawiedliwości.

—o—

ETTINGERA „RH IN O SAN"
(M. S. W. No r«j. 824)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

rry . , r ^ ! K A T A R  N O S A
oraz nadmierną '“wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka Mr. M. ETTINGERA we Lwowte„
Do nabycia we wszystkich aptekach.

urzędniczek (to te lemej zaprofegowane 1) Drugim, 
niezbitym faktem jest,'1 że do tak eiężkjej pracy, 
przy użyciu tego systemu maszyn do wystawania 
•achunków, nie decydowało badanie lekarza, lelcz 
„widzimisię" i wola szefa, czego aowoder.., że 
używał dc pracy orzy maszynach kalek i mdzS 
chorych na oczy.

Urzędniczka B., zapadała d wa razy na chorobę 
oczu, a nawet przeszła operację ok; . Jakże można 
żądać oa takiej osoby, by przez 7 godzin praco­
wała przy maszynie i zmuszać, oy 300 -achunków 
w tym czasie wypisała? Mócrłby w tern miejscu 
zająć głos p. Inspektor Pracy: i zainteresować się 
losem maszynistek w /W. Z. E., a przekonałby się, 
w ;akich warunkach pracują, przyczem dowie­
działby się też o wielu innych szczegółach, które 
dałyby mu szerokie pole do urzędowania

Dowiedzioną jest rzeczą, że dyktor M. Z. E., 
wraz z Uziębłą zaczynają wprowadzać do MZE. 
metody bezwzględne: musisz wypracować na dzień 
300 rachunków na maszynie, a jeśli nie wydołasz 
znajdziesz się na bruku.

To co miało miejsce z p. B. świadczy, że dy~ 
rekto- wraz z Uziębłą, byli prokuratorami, sędteamł 
— a nawet lekarzami znawcam'

Podajemy do wiadbmości, ze p. B., dzięk 
wyrozumiałości i taktowi czynników rządzących 
w Magistracie, reaktywowaną została na swej 
posadzie. I

ZW. PRAC. GMINNYCH WE LWOWIE.

Po się dzieje w miejsk. Zakładach elektryc; o
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Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo lei Ja.

Wezwany przez tow. Szyszkę Władysława, skła­
dam 5 zt. na fundusz robotniczej prasy i wzywam 
<ło złożenia takich kwot tow. Sadowskiego Józefa, 
utz. Kasy chorych w Sniatynie tow1. Słabego Jana 
dworzec Załucze. Rotta Zygmunt, Zatucze.

iańtuch na Sztandar Młodzieży.
* w

Tow . prez. Obirek, składa 5 .— zł. na sztandar 
TU R-a.

W ezwani przez Iow1. Rapaka, składam na sztan­
dar Org. Mł. TUR. zt. 5 .— i wzywarr Tomaszka 
Romana, tow sztuki druk., do ziożema odpowiedniej 
',;wotiy na ten sam cel. Nahorny Piotr-

Wezwany Iprzez kol. Kondrackiego składam na 
sztandar Org Mł. TUR. zł. 5.— i Wzywam nast. tow ; 
Pieniagę Michała, Miroslawsłyeyo W ład., Dżosa Te- 
ofita, Gabryela Kazimierza, W ąsow icza Tadeusza, wszy­
scy z Zw. Zaw. Metalowców, Leśniaka Michała, Sza- 
lewicza Michała, Kosjoę Szymona, Palucha Ludwina, 
Nachornego Piotra, StaszKoWskiego M arjana, Tokar­
skiego Józefa i Chmielewskiego Michała.

Sprawy partyjne.
DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI P. P. S. 

!WE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE. Wzywa się 
wszystkie organizacje do starannego p zygotowa- 
tlia obchodu 1-go Maja. Zapotrzebowania afiszów 
i referentów należy zgłaszać bezzwłocznie w se- 
kretarjacie obwod1, Lwów, Sykstuska 21, II. p.

Sekretarjat.

POSIEDZENIE KOMITETU PPS. dzielnicy 3-^ciej 
odbędzie się we wtorek 16. b. m. o godz. 6-tej wiecz. 
w lokalu przy ul. Żółkiewskiej !. 42, na które upra­
sza się o przybycie to w .: Szczupaiczyńskiego, Sa- 
bla, dr. Chamajdesa, Śmietankę Polcara, Iljina, Sa­
lomona Husaira, W ęgieiską, Olmkiewiczową i tow. 
z Zamarstynowa: Henza, Kowala i innych. Sprawy 
pardzo ważne.

literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W iórek o 7‘30 „Carewicz".
Środa, o  7.3.30 ,,NiespotłzianKa“ .
Czwartek, o 7.30 „Dwaj panowie B.“

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek o 7‘30 „Kwadratura kola". 
Środa, o 7.30 „Murzyn warszawski". 
Czwartek, o 7.30 „Kwadratura koła1'.

r e p e r t u a r  b iu r a  k o n c e r t o w e g o  m . t u e r k A :
W torek, 16. kwietnia: Kwartet smyczkowy „R ose".

JUTRZEJSZA PREMIERA „Niespodzianki" K. I i. 
Rostw’(jrowsKiego. Dzieło to ukaże się na scenie T ea­
tru W ielkiego tylko trzy razy, poczem „Niespodzian­
ka" przejdzie na repertuar Teatru Małego. Główne 
postacie odtworzą p p .: Siemagzkowa i dyir. Barwiński, 
oraz Grzębska, Przystawsai, Zabielski, Ruszkowski, 
KopczuńsKi, Szczepański, Cjrin, Posjadtowski 1 Kali­
nowski. 1 l

ŚW IĘTO  MUZYKI POLSKIEJ W  POZNANIU. W 
zwiążku z Wszerchsiowiariskjm Zjazdem Śpiewaczym 
w  Poznaniu, odbędzie sję Pierwszy W jelki Festiwal 
Muzyki Polskiej.

W  Festiwalu tym, który trwać będzie od1 18 do 
26 maja, weźmie udział śpiewactwo wielkopolskie, or­
kiestra Filharmonji W atszaw skiej i szereg wybitnych 
artystów. Dyrygować bedą: Młynarski, Bojanowski, 
Fitelberg i in. Z solistów- przewidziane są występy 
Rubinsteina, Hubermane, SliWirisKjego, Kochanowskie­
go. Paw ła, DubiSkiej, j3androw5k;ej, Szymanowskiej, 
Ahgias-nskiej i lin.

Program Festiwalu przedstawić ma caioksztan na­
szego dorób*u twórczego począwszy od' w. XVI. aż 
do dni dzisiejszych.

R O SYJSK I artystyczny Zespół batatajkcwy w y­
stąpi z ,ednym koncertem W piątek 19. b. m. w sali 
row ^zystw a Muzycznedgo. W  skład1 zespołu wcho­

dzą dwa połączone ansamble baiatajkówe E. Dubro- 
wirta, i R. Zubrzyckiego. Program koncertu obejmu­

je  utwory1 klasyczne. rosyjsKie pieśni lutowe, roman­
se cygańskie, pieśń- kaukaskie i syberyjskiej ta jg1, 
pieśni burłaków i dalekiego wschodu. Bilety po po­
pularnych cenach do nabycia w magazynie nut, Sey- 
fartha.

J\CowitiB z dnia.
Lwów, dnia 16 kwietnia 1929 r.

f  K ś. AHCYbiSKUP HRYNIEWIECKI. O n d a j
zmarł we Lwowie 'ks. arcyoiskup Hryniewiecki, licząc 
lat 88. Zmarły za działalność patrjotyczną poo zabo- 
)rem rosyjskim zesłany został na długie lata w głąb Ro­
sji. Po uwolnieniu z zesłania przybył do LWowa, 
Igdzie przebywa! już do końce swego życia.

P .‘  WOJEWODA LWOWSKI Gołuchowsk., wy­
jechał w niedzielę wieczorem na 2 dni do Warszawy 
w sprawach urzędowych

TEMPERATURA. Stacja Meteorologiczna przy 
Obserwatorjum na lwowskiej Politechnice m form uje, że 
w  dniu 15. b. m. notowane, o rodź. 7-mej rano plus 
6.1 C„ o godz. 13-tej plus 10.6 C. W iatr południowo- 
zachodni. Ciśnjenie powoli spada.

ZNOWU „ZŁOTE" INTEPESY. Kulczydki Ta 
luk zam. w Kulczyce, pow. : Sambor, przecho­
dząc pl. Bilczewskiego został przytrzymany przez 
nieznanych mu osobników, którzy podając się za 
obcokrajowców, sprzedali jtnu 1 obrączkę mosiężną 
wraz z łańcuszkiem jako przedmioty złote za 
sumę 40 zł.

DO ODEbRANlA RZECZY. W  wyaziale śled­
czym P. P. zdeponowano następujące przedmioty: 
książeczkę wojśkową i Kasy jdiorych, wystawio­
ne na nazwisko Pantałejmona Antoniego zarr w 
Lisku pcw Kamionka Str., portfel brązowy za­
wierający legitymacje Uniwersytetu, metrykę uro­
dzenia na nazwisko Karola Kiczeleso.

GDZIE WZYWANO KARETKĘ POGOTOWIA. Na 
ul. Janowskiej /ostał wczoraj potrącony przez tram­
waj „3“ Pelcia« W ojciech. 1,. 52, ulegając ogolnym 
obrażeniom cielesnym. I " i i ;

Ofierze nieszczęśliwego wypadku pierwszej pomo­
cy udzieliło Pogotowie ratunkowe.

W czoraj stacja ratunkowe zaalarmowaną została 
nagłym zgonem Stępienia Józefa (Zofji 9).

W YSTĘPY SZOPENFELDZIHRZY, Dnia 13. bm. 
na stiych realności przy ul. Gródeckiej 109, włamał 
się nieznany sprawca, skąd skradł na szkodę Par- 
nes Estery, kilkanaście sztuk bielizny męskiej i dam­
skiej, wart. 150 zł.

AMATOR ZABAWEK. Do sklepu zabawek dzie­
cinnych Binfelda Mozesa, FurmeńsKa 9, włamali się 
nieznani sprawcy skąd skradli 12 tuzinów dziecin­
nych baloników i 3  konjki.

k o g o  Od d a n o  d o  a r e s z t ó w  p o l i c y j n y c h .
Dnia 13. b. tn. aresztowano Jurkiewicz Marję, Bło­
nie 34„ Czurmę Salom eę, Kubasiewicza 7, Janinę So- 
tycką, Potockiego 73, za stręczenie do nierządu.

KRADZIEŻE KIESZONKOWE. Dnia 15- b. m. 
na dworcu Podzamcze, został przytrzymany Tnime S a ­
muel, w chwili, gay usiłował popełnić kradzież kie­
szonkową na szkodę Meisera Michaia.

W  czasie przedstawienia w Stowarzyszeniu 
„Gwiazda" (Franciszkańska), skradziono z kieszeni 
płaszcza, Stendze W la ay sta w owi, kartę zastawniczą 
iz M. K. O. na 1 torebkę srebrną, Wart. 100 z ł, oraz 
różne dokumenty, upoważniające poszkodowanego do 
odbioru 1800 zł. odszkodowania wojennego.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA Dnia 13. b. m. zo­
stał aresztowany, W ładysław Taradajko, bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania, iako podejrzany o 
popełnienie kraazjezy na szkodę N. N. W  czasie rewi­
zji znaleziono przy wym 1 szal damski, 1 kawałek 
materji i 1 kawałek kreptyszyny, co do pochodze­
nia których aresztowany nie mógł dać 'żadhegr wy­
jaśnienia. „ i j

Za systematyczną kradzież świeczników elektry­
cznych na sźkodę Pantzera Bernarda, Kopernika 17, 
aresztowano W ojciecha Marjana.

W, nocy 13. b. tn. do magazynów f-my Polski 
Lloyd pl. Bilczewskiego 3, usiłowano dokonać włama­
n ia , Sprawcy (przecięli kłódką i łolety, W |belu dokonania 
krądzieży. W  związku z tem aresztowano Turmą Abra­
hama, który zajechał wozem pod magazyn, by za­
brać skradzione towary.

M a  z województwa ie lw p.
ZNALEZIENIE ZWŁOK PO 2 MIESIĄCACH. W

dniu 11. lutego po sprzeczce z rodziną, wyszedł z 
domu i nie powrócił 25- letni Arkadjusz Fomenko, 
zam. w1 gm. Staw , poiv. "leimskiego. Wymieniony 
by* nałogowym alkoholikiem i umysłowo- chorym, 
przyczem niejednokrotnie ucjekał już z domu, kryjąc 
się w kamieniołomach. W kamieniołomach tych Fo­
menko stale przesiadywał po kilka dń;. Jedynie zmu­
szony głodem przychodził na krótko do domu, zaś 
po najedzeniu się ucieka! ponownie do kamieniołomów 
Kamieniołomy te były dotychczas całkowicie zasypane 
śniegiem. Obecnje po ustąpieniu śniegu, ciotka jego 
wszczęła za nim poszukiwania w obrębie wspomnia­
nych kamieniołomów, przyczem w jednym z nich zna­
leziono zwłoki Fomenki, zmarłego prawdopodobnie 
wskutek wycieńczenia i zmarznięcia.

ZAMACH MORDERCZY. W  klatce schodowej, je ­
dnego z domów w  Lublinie nieznany osobnik, usiłował 
dokonać zabóistwa na przechodzącej i zamieszkałej 
w tymże domu Marii Niecko, którą porani! nożem

PORZUCONE NIEMOWLĘ. W  bramie domu w 
Lublinie, znalezjono porzucone dziecko płci żeńskiej, 
liczące około 10 dni życia, owinięte w kołderkę. Przy 
niemowlęciu znaleziono kartkę z napisem „nie-
dirzczona".

OFIARA PRACY. 26- letnia Marjanna Dudek, ro­
botnica tąrtaku Tam a watka, pow tomaszowskiego, zo­
stała pochwyconą przez transmisję cyrkularek, dozna­
jąc ciężkich obrażeń cjala. Ofiarę wiypedku przewie­
ziono do szpitala. .  . ,

ZGON W  POCIĄGU. W  wagonie pociągu osobo­
wego na stacji kol. Lublin, zmarła nagle 44- letnia 
Basia Frydman, zam. w Lubartowie. Jak ustalono, wy­
mieniona była chorą na głoufę i ucho, oraz przywie­
ziona do szpitala, ceiem dokonania operacji.

Letni rozkład jazdy auto­
busów miejskich.

Z dniem 16. Kwietnia wprowadza się letni roz­
kład jazdy autobusów miejskich kursujących między 
pl Marjackim a Persenkówką. Czas jazdy zostaje 
skróconą o 20 minut, tak, że autobusy linji B (kur­
sujące przez ul. Stryjską a powracające przez ul. 
św. Zofji) odjeżdżać będą z pl. Marjackiego o go­
dzinach 6, 6.40, 720, 8 i t. d„ co 40 minut, ostatni 
twóz z pl. Marjackiego oujCżdżać będzie o godz. 
22.40.

Autobusy lśaji C (iadące p^zez ul. św. Zofji, 
a  powracające przez ul. Stryjską odjeżdżać będą z 
pl. Marjackiego o godz. 6.20, 7, 7.40, 8.20 i t. d 
co 40 minut, ostatni autobus z pl. Marjackiego od­
jeżdżać będzie o  godz. 23.

Dokładne rozkłady jazdy umieszczone będą na 
każdym słupku przystankowym.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Awanturnica tnimowoli" i „Szla­

gierowy numer1 .
MARYSIEŃKA: „Awanturnica mimowoli i

-  Szlagierowy numer".
APOLLO: „Policmajster Tagiejew ".
L E W : „Ostatni rozkaz porucznika Noszty". 
PAŁACE: „Muzuimanka".
COLOSSEUM : „Bandyta" i „Płonący okręt". 
CHIMERA: „Zakazana kobieta' .
CASINO. Greta Garbc jako „Anna Karenina". 
UCIECHA: „Miasto miljona poległych". 
GRAŻYNA: „Dzikuska ,
OAZA: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego". 
FATAMORGANA: „Kobieta na torturach".
PAN: „Jad .miłość 
LUNA: „Lucjano Albertini".
PA SA Ż ;. „Tajemniczy cow boy".
PROMIEŃ: (za rog. żółkiew ską" „Św iat w 

plom.eniach".

Komunikaty.
ZJAZD FILOLOGÓW KLASYCZNYCH krajów sło­

wiańskich odbędzie się w Poznaniu w dhiach 3 — 5 
czerwca b. r. i

ZJAZD Z W . ZAW. TRANSPORTOW CÓW . 
Dnia 2T7. i 28, kwietnia w oomu Zwjązku Zawodowe­
go Kolejarzy w W arszawie, odbędzie się Pierwszy 
W alry Zjazd Delegatów Zw. Zaw. Transportowców 
Rzeczypospolitej Polskiej.



„ D Z I E N N I K  L U D O W Y“ Nr.  8©

Z wydawnictw.
,,WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 15 zawiera: 

B oy - Żeleński: Narcyza i W anda; Antoni Słonimski: 
Wspomnienia o  Langem; Stefan Napićrśki: „Euro­
p a". Stem a; Maili,red Kridl: Zygmunt Dobrzydki; Recen­
zje; Kronika rosyjska, wioska, Stefanja Zahorska: 
„Burza nad A zją"; Artur Prędski: Kogo okradamy; 
Polska zagranicą; Nowości rynku wydawniczego Pa.

— O—
„POLOGNE LITTERA IRE" Nr. 30 zawiera: Boy- 

Żeleński: Andre Gide et le pe;ntrę polonais Witold) 
W ojtkiew icz; Otto Forst de Battaglia: Die Gestalten 
der Prus‘schen „tragicomedie humajne", Stanisława Ja­
rocińska- Malinowska: Quelques jeunes prosateurs fe- 
minis; Kazimierz W jerzyriski: Legende; Mieczysław* 
Sterhng: Remargues sur la caricature polonais mo­
dernę; Antoni Slonim skj: 11 m iljteiąuoto; Władysław* 
Broniewski: Poesia; Kazimierz Czachowski: Querel- 
fe autour de 1‘aoademie; Livres nouv«aux.

Morze Manwe Slonismu.
Bardzo ciekawa broszura pojawiła1 się ha pól­

kach księgarskich (skład główny Księgarnia Ludowa), 
p. t . : Sjonizm adwokatów, napisał Józef Loos. Autot 
W ostry sposóL krytykuje politykę sjonistów św ia­
towych, a w szczególności polskich, która odwra­
cając uwagę od najistotniejszych uotrzeb mas żydow­
skich przez lata całe okłamywała masy, że Palestyną 
rozwiąże kwestję żydowską. , '

Pomyka ta  zupełnie zbankrutowała i nie roz­
wiąże też ‘kwestji żydowskjej, złożonej w połowie) 
tytko z sjonistów, a w, połowie z mianowanych niesjo- 
nistycznych reprezentantów angielskich i amerykań­
skich sfer kapitalistycznych. ■’

Malutki — jak Szw ajcara —  kraj palestyński nie 
pomieść* nawet za setki lat, ogoiu rozprószonych W 
świecie żydów w ljczbie azjsiaj wynoszącej 17 m1!- 
jonów. Dzisiaj obok 750 tysięcy Arabów po całej 
usilnej przez tyle lat, uprawianej Kolonizacji meszka 
tam 150.000 żydów. Ostatnio musiano z powotiu upad 
ku gospodarczego, spowodowanego pod tyką sjonistów 
ograniczyć imigrację do śmiesznje małego kontyngen­
tu, przjyiczem selekcja daje pierwszeństwo, a właściwie 
możność wyłączną bogaczom.

Polscy żydzi po pierwszych latach entuzjazmu i 
dumy, 'która rozpierała ich z powodu ,.zwycięstwa" 
jakie zawdzięczają deklaracji Balfoura, po rozjazdach, 
mowach, i przyjęciach na międzynarodowej arehie — 
odwrócili w laścjw ie uwagę od swego narodowegu 
iłgjnjdka i |na arenie sejmu w W arszaw ie kłócą się nie 
o  istotne Potrzeby mas żydowskich, nje o podniesienie 
ich (kultuKi, i dobrobytu, lecz o to, kto ma przewodzić 
mdności Grunbaum czy Reich. W ytwórzyła się re­
prezentacja adwokacko- sjońska, która nie iest „solą 
ożywczą'' dla ruchu żydowskiego, jak nią byli ad­
wokaci w* każdym ruchu rewolucyjnym, lecz jako że 
tej „soli" za Wiele wtytwarza Morze Martwe.

Cała ta polityka sjońska Wraz z sjonizmem, znaj­
duje się W stanie zupełnej likwidacji. Reprezentacja 
sjońska w kraju nie jest w stanie ^oprawić położenia 
żydów.

W  miarę zaś jak „państwo dzisiejsze etatyzmem 
standaryzują eksportu, popieraniem spółdzielczości W 
hanalu, zniszczeniem naarr.iemego pośrednictwa, za- 
ciśka żelazną obręcz śmierci ekonomicznej dokoła tych 
stanów, w śród których żydzi mają największy odse­
tek, toruje sobie drogę Wśróu żgdów przeświadczenie 
o nieuniknionej konieczności produktywizacj1 mas 'ży­
dowskich, a zarazem ze sjonizmem sjonizmem znika 
jedyna zapora hamująca szeroki, żywiołowy odpływ 
mas żydowskich pod1 sztandar socjalizmu".

Ciekawą tę broszurę zalecamy do czytani* towa­
rzyszom naszym Kwestja żydowska u nas nie jest 
tylko kwestją żydów

ityKłady uniwersytetu Lunoweg
i T. Cl. R. we Lwowie.

W torek, 16 bm. godr. 7-nta wlecz., Uniwersytet 
Ludowy, BourLarda 5, Kurs — „Historja ruchu ro­
botniczego w Polsce' .

OGŁOSZENIA.

Wiolonczela
między godz. 18—20.

wygrana do sprzedania. Adre, Świę­
tokrzyska 5, wiadomość u dozorcy,

Samochody
Batorego 4.

O S O D O w e  2, 4 i o-cio osobowe, oka­
zyjnie do sprzedania »Pilot<, Lwów,

D au iaifiłiiu  Z aU ad Naukowy im. H, ‘ordanarrjwmiiy „i. św. Mikołaja 16, tel. 14—36 otwiera 
dla ncaniów i uczenie kończących 7 klas szkoły powszech­
nej kurs przygotowawczy do egzaminu wstępnego do lV-tej 
klasy gimnazjalnej. Celem kursu jest przysposobienie do 
wspomnianego egzaminu. Kurs rozpocznie się dnia 15-go 

kwietnia i trwsć będzie do końca czerwca. Bliższych infor­
macji udziela Dyrekcja Zakładu od godz. 12'30 do 13'30.

HEMOROIDY

I  PRZESZŁA JIMA ^AUCZYLA |jAS ROZUMU j
„W ĘG LO W K A“ S P Ó ŁD ZIELN IA

” : ół
Lwów, ul. Legjonów 1/lp Tel. 3— 68.

dostarczy natychmiast wszystkim, wagonowo i detalicznie w każdej ilości, górnośląskiego węgli 
oraz drzewa opałowego rąbanego i nie rąbanego

za gotówkę i dla członków na dogodne raty.
Członkowi dotychczasowi mają pierwszeństwo. [No w o wstępujący członkowie mogą z ndugoamoń 
korzystać w równej mierze. K o r z y s t a j c i e  i zawczasu zamawiajcie węgiel i drzewo, skoro 
można otrzymać je na dogodne raty.

SPÓŁDZIELNIA „WĘGLOWKA” , Lwów, Legjonów 1. — Tel. 3— 68. 
Skład na Dworcu C?erniowieckim, Telefon 18—31

L E W  TROCKI

P R A W D A
o Rosji Sowieckiej

C e n a  15  Z ł .

Sądy Pracy
C e n a  2*40

poleca

Ksiegiipnia Ludowa
Lwów, 

S z a j n o c h y  2.

N a j le k s z e  fliŁ ad y 
o z ę ś c l zam ien nych

„ F O R D “ „ C h e v ro le t“
opon wszystkich marek i ak- 
cesoiji .Technika Samocho­
dowa. Warszawa, Jasna 14. 
Hurt I b eia l!

Ceny wybitnie niskie!

Ingerujcie 
w DZIENNIKU 

LUDOWYM

# J

Lato się zbliża
P I E R W S Z E  spojrzenie skierowane jest 

zawsze na obuwie

DAMSKIE zagraniczne pantofelki w różnych jasnych koło- 
racti na obcasie słupkowym lub francuskim Zł. 3 4 ’50

MĘSKIE zagraniczne czarne i bronzowe całe
i DÓłbucild o wykwintnem wykończenia . Zł 36 50

poleca firma
GŁÓWNY SKŁAD OBUWIA
Lwów, Legjonów 35. Tel. 10-07.I. 3CHLLIER,

f k  Za 1 wiersz mm. l szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstom — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
^ J • p0 \j-onice 55 gr., w tekście (kronika, reeertnar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gt, drobne ogło 
azenia zwykłe za stowo 8 gr„ kupno i sprzeda* 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str 15C zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25°/0 drożej, zagr. o 50% .

Redaktor odpowiedzialny: JIILJAN RYCHLEWSKT — Druk, Lud. Spółdz Iow- Wyd. Lwów, ni. L. Sapiehy 77.. Tel- 496.


